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Ua
iO ras e u ro p e ^ ic h

jakiej rasy należą hulacy?
Gdy N iem cy c iąg le  glcszą. że 

są narodem n ord jków  i że rasa 
nordyczna jes t rasą najlepszą, 
najwartościowszą, a w ięc  rasą 
przodującą, najgodn iejszą w ła ­
dzy w  Europie, nic dziwnego, że 
inne naredy zadają  sobie pytan ie: 
do jak ie j rasy m y należym y i 
czy naprawdę rasa nordycka, ra­
sa Nic-miec, je s t w ięce j warta od 
naszej.

N ie  można odrazu prosto od­
pow iedzieć na takie pytanie. P rze  
dewszystkicm  dlatego, że pod 
wpływem  propagandy n ienrec- 
k iej samo pytan ie form ułu jem y 
n iew łaściw ie. Jeżeli spytać się 
uczonego, specja listy  w  sprawach 
rasy, antropologa, jaką rasę sta­
now ią Polacy, będzie musiał o- 
św iadczyć, że niema odpow iedzi 
na tak postaw ione pytanie, gdyż

Na[nowsze odkrycia polskiej nau»i
wę, trzeba p ized tem  sięgnąć do żow ały się w ięc rasa biała, czar- szańcam i? N atu ra ln ie  tak. Oma-
podstaw i poznać, jak ie  są cechy na i żółta, dając, jak  to łatwo w iane w yże j sześć ras nie wyezer-
charakterystyczne poszczegul- ob liczyć, trzy  typy m ieszańców • | pu ją wszystkich typów  rasowych,

zammszkujących ziem ie polskie.nycli ras.

Czerny, żćłiy  i biały
dalszy

od
Obok typu nordycznego, laponoi-

Jakie są cechy ras i jak ie  są ra- pularnych określeń —  człow iek  
sy? Tu nauka stanęła wobec biały, murzyn, człow iek  żółty, 
ogrom nej trudności, jaką nastrę- ' gc isłą ten m n o log ją  p ro f. Czeka- 
czała rozm aitość typów  ludzkich 1 nowskiego. 
na całym  św ieeie. Stopniowo w y - '

A żeby  u łatw ić sobie
rozw ój tematu, będziem y się . , . -______ .. , . , .

. . .  • ; I dalnego mamy także typy m iesza-
tej chw ili posługiwać zam iast po- . , , ,  , . ,

1 ! ne, jak  sublaponcm alny i subnor-
dyczny. Chociaż przew aża  w  Po­
lakach krew  nordyczna, nie braK

szukano sposoby przeprow adzenia 
rozgran iczeń  n rędzy  jednym  ty ­
pem rasowym, a drugim . Nauka 
znalazła ścisłe k ry terja  w pomia­
rze czaszki, dla nas wystarczą ce­
chy rasowe, t, j. kolor skóry, ko­
lor w łosów , oczu, kształt głowy, 
kształt nosa, w zrost i t. p.

Tw órcą  nowego podziału  raso­
wego jest obecny rek tor Uni-

Polacy nie są jedną rasą, ale na- wersytetu ,m. Jana Kazim ierza, 
rodem  składającym  się z przed- p ro f. Jan Czekancwski. 
s taw ic ie li licznych ras, zam iesz­
kujących Europę.

Będą to w ięc ra sy : nordj-cka
(b ia ła ), laponoidalna (ż ó łta ),  ni- 
grycka (c za rn a ). T era z  trzy  skrzy­
żowania. M ałżeństwo przedstaw i­
ciela  rasy nordyckiej z Kobietą 
rasy laponoidalnej, czy też od­
wrotn ie, dawało w  zam ierzch łej 
przeszłości, przed tysiącleciam i 
potomka —  m ieszańca rasy ar- 
m enoidalnej, czy li tej rasy, która 
dziś przew aża u żydów . Po łącze­
nie rasy laponoidalnej z n iegrycką 
dawało mieszańca którego p ro i.

Podstaw a systemu prof. Cze- 0  , , • , ,. , * . .Czekanowski nazywa austroafry-
kr.nowskiego jes t bardzo prosta, , , ,

1 latego też kto chce poznać za- ale w łaśn ie na te gen ja lną  p ro - ' k“ n tz?'k ieni. WreoZCie dziecko * p- 
gadki rasy, dające w dzisie jszym  stotę nie m ógł sie dotychczas zdo- j skrz? zawaaia ,ra ; j  n igryo.nej ą 
stanie nauki naprawdę niezwyk- być św ia t naukowy. P ro f. Cze- nordyc,c*? ę z!e, ty PFn‘ srodziem- 
łe perspektywy, ten musi przede- kanowsld idąc śladem w ie lk iego  npmnrskim la k  wyczerpaliśm y 
wszystkiem  zrozum ieć, co ozna- antropologa 19-go wieku, Cuvie- 
cza samo pojęcie rasy, co znaczy ra> p rzy ją ł "tezę, że puzornie róż- 
okrcślen ie jak iegoś człowieka, ne tery to rja  rasowe, jak  czerwo- 
jako cz wie^-a rasy nordyckiej, noskóra Ameryka Północna (oczy  
lapcnoidalnej, czy też np. ałpej- w iśc ie  mów a o daw nej rdzennej 
skiei- ludności) i żó łte narody azjatyc-

H > T a  n a r * d u  f e t f r e i  r a s v  kie *  istocie tw orzą jedno w ie i* n . e i i d  n c r . o u  . e s  e., r a s y  kie terytori-um raSowe rasy żól-

To jes t p ierw sze tw ierdzen ie, te j.
P ierw otne, zasadnicze rasy ludz-|. Pozosta je  jeszcze trudność roz- 
kie wskutek nieustannego w zajem  k lasyfikow an ia  brunatnych ludów 
nego krzyżowania się, w ytw orzy- Oceanji, barwnego św iata wysp wać oun.,anę b iałego gwoździka z 
ły  znaczną ilość typów  m iesza- Mr.lajskich i czarnej ludności gwoździkiem  czerw-onym, otrzy- 
nych. N arody  wśród c ią g ły c h 1 A fry k i. | mamy gw oździk i różowe, czyli
walk i wędrówek łączyły się z ple-1 P ro f. Czekanowski odważnie *typ m ieszany. Lecz potem gdy 
mionami podbitem i, plem ionam i staw ia tw ierdzen ie, że rasą za - 'sk o le i gw oździk i r, źowe, po.ą- 
tubylezemi lub sąsiedniem i. wchła 1 sadniczą jes t rasa czarna, a lu-jczjuny z białą odm-aną gwoźrlz.ka, 
n iały elem enty napływowe, sio- 1 dzie o brunatnym kolorze skóry iuż nie będziemy m ieć gwoździ-

w y czerpał ismy 
trzy  m ożliwości skrzyżowań.

Czy je£t£śmy 
m eszzńcam ?

O dbiegn ijm y trochę od tematu. 
Małe w yjaśn ien ie, krótk ie i za j­
mujące. Czy wszyscy znają prawo 
i.Ic-ndla, prawo dziedziczności? 
Przedstaw ia  się ono w  sposób na­
stępu jący: Jeżeli np. skrzyżo-

i p rzedstaw ic ie li blisko 10 ras. 
N a leży  wszystk ie rasy poznać, aże 
by móc wyrobić sobie pojęcie, jak 
w łaściw ie w ygląda Po lska pod 
względem  rasy.

*

Następny artykuł z  cyklu „Z a ­
gadki rasy“  zam ieścim y w  nume­
rze ju trzejszym . Będzie on nosił 
tytu ł „D o  jak ie j rasy należysz?** 
i pozw oli każdemu przekonać się 
o swej przynależności rasowej.

>cttróżui
s ? m n i o t r m

C o  s i e  s t a ł o ?
Mówmy otwarcie! Indzie bywają leniwi. Miłość jiiżnie* 

go nakazuje nam zatroszyr się o nich i dIaTego jćśli ktokol­
wiek z ludzi leniwych, mc będzie miał ochoty trudzie się 
i męczyć czytaniem całego dz,-ennika, aiech przeczyła ta— 
8 ttrome „AB C  - Nowin Codziennych** „Co się stało**. Jest 
to dziennik w dzienniku Streszczenie wszystkich aktual­
ności-. A  więc

W czora j był śn ieg i pogoda,
„ In try ga  i miłość** Schillera, 
polską Konwencję handlową 
Szmnbek z A u str ją  zaw iera ł 
Zaw ierać i naw iązywać 
chciał i sam Lava l —  był w  Rzym ie, 
zaś L itw a  chce zm iany od - valać 
w dotychczasowym  reżym ie.
Naogót jeanak spokojnie, 
z. w yją tk iem  Zagłębia Saary,
U Sary znów Gotlieb, na G ęs ie ! 
wybuchły aż dwa pożary 
W zn iec iła  ogień  zapałka —  
zapałki pochodzą ze Szwecji, 
gdzie w czora j pan Beck m in istet 
był na kró lew sk iej recepcji.
T o  była dyplom atyczna 
w izy ta  i podróż zamorska,
Zamorski genera ł K ord ian  
pudobno w yrzek ł się wojska 
i został szefem  po lic ji,
(w iadom ość pół - o fic ja ln a ) 
zaś o fic ja ln ie  wiadomo, 
że Past‘a znów jes t nahalna.
Pozatem  w y le li z R as ie ji 
p raw icow ego  Sm irnowa, 
w ieczorem  w  W arszaw ie  film  poiski:
Pankratka —  docz Pankratc-wa. M. L . K .

S p o r y  d y n a s t y c z n e  nn d w o r a c h  c a d y k ó w

Kopiec dynastii Słonimskiej

wem tw orzy ły  istną 
ras.

I  d latego dziś zastajem y ten 
stan rzeczy, że niema w  Europie 

jSaróau  o c z y s t y m  składzie ra­
sowym. K ażdy naród zaw iera  pew 
ną ilość ludzi z każdej spośród
ras zam ieszkujących Europę. N a - , newskiego możnaby uważać tylko 
tom iast zm ieszanie ras nie d o s z ło  za hipotezy, za oryg ina lną  koncep mieszaai>«§ 
do tego stopnia, żeby nie można , cję, gdyby prof. Gzekanowskiemu nym. Okami je s.ę, że M sy arm . 
było ustalić tego, co nazywam y nie- przyszło z pemocą odkrycie, noidąlna, austroarry.canska, srod- 
strukturą rasową danego n a ro - , rów n ież dokonane przez polską ‘ zitm nom orska m e rozszczepiają 

du, albo m ówiąc potoczn iej obli

m ieszaninę tw orzą jakby pomost m iędzy ra ­
są żółtą  i czarną.

Trzy  rrupy krwi —* 
trzy rasy

Śmiałe uogólnienia p ro f. Czeka-

ka różow ego i typ m ieszany roz­
szczepia się spowrotem  na typy 
pierwotne, czyli w  aanym przykła­
dzie, na b ia ły  i czerwony.

W  tern rozszczepianiu się nauka 
znajdu je możność sprawdzenia, 
czy dany typ rasowy jes t typem 

czy typem  pierwot- 
ż

naukę, trzech zasadniczych grup si ĵ p rzy krzyżowaniu, nie dają

czem r.asowem narodu. W  k a żd ym 'k rw i ludzkiej. T e  trzy  grupy krw i potomków nordyczny.h , laponot-i _ .. • t * _____x.. v .—
narodzie pev, ne rasy przeważają, 
a inne są w m niejszości

Żeby jednak określenie takie 
np. jak, że PoJacy składają się 
przew ażn ie z rasy nordyckiej i 
laponoidalnej m iało stroją wymo-

M  ar ek R  o mań ski

odpow iadają w łaśn ie trzem  za- dalnych, czy n igryekich. tylko po- 
sadniczym rasem. | tomków te j samej rasy. To znaczy,

A le  jak  już pow iedzieliśm y,.ra- że te rasy u t r w a l i ł y  s i ę  i 
sy ludzkie krzyżow ały się v  eią- dziś wszystk ie sześć ras trzeba 
gu tysiącleci, w ytw arza jąc  nie- uważać za rasy zasadnicze, 
zwykłą m ieszaninę rasową. Skrzy- J Czy wobec tego jesteśm y mie-

\Ye wczorajszymi „Hcincie** znaj­
dujemy opis ciekawej wr.Iki o suk­
cesję tronu cadyka ze Słonima, ja­
ka rozegrała się tam niedawno bez 
rozgłosu, lecz pomimo to z wielką 
zażartoćeią obu walczących stron.

Po zgonie cadyka, Samuela Zajla, 
chasydzi, jego „poddani11, rozbili się 
na dwa stronnictwa, z których jed­
no popierało najstarszego syna zmar­
łego cadyka, Lejbełę; który miesz­
kał w rezydencji, odziedziczonej 
przez jego o ea po przdkacb w Sło- 
r.iraie, a drugie obdarzało więksjsem 
zaufaniem młodszego syna, \bra- 
hemełę (Abram ka).

DWÓR BEB ABBAE.EM ELE 
«. N ie chcąc dopuścić do gorszących 
zatargów (cu a machlojko), młodszy 

j syn postanowił ustąpić starszemu i 
j założył własny konkurencyjny „ca- 
dykat'* w innem mieście. Piękny ten 
gest wywarł na chasydaeh wielkie 
wrażenie i zaczęli oni do ustępliwego 
reb Abrahamcło iśęiągać zc wszyst­
kich stron, podnosząc tem świet­
ność nowozałożonego dworu i roz­
nosząc sławę im ienia. cadyka.

Po pewnym czasie zmarł eadj k, o- 
s.iad’ y w Stommie. Rob x\brahamcłc 
pomimo to nic wprowadził się do o- 
próżnioaej przez śmierć'brata stoli­
cy dynastji w Słonimie, jionicważ 
obawiał się konfliktów z pozostałą

po bracie wdową i je j dziećmi ora." 
liczną świtą zmarłego, która zado­
mowiła sic w Słonimie. Na żądanie 
swych poddanych wprowadził się dc 
Baranowicz, gdzie dwór j<go zajaś­
niał jeszcze nięee.j olśniewającą sła­
wą, loez gdzie niestety spotkał go 
zgon.

ZM IERSCH D YN A S TJ I
Po jego zgonie, iano pretendent do 

tronu cadyka w Słonimie wystąpił 
j<go bratanek, noszący takie samo 
jak zmarły strój imię, Abrabamele. 
Niebawem pretendent zebrał koło 
siebie grupę zwolenników i zaczął 
umacniać swą pozycję. Akcja (a spo­
tkała się jednak z zaciekłym opo­
rom ze strony pewnej grupy ehasy- 
dów, zwolenników jego stryjecznego 
brata, w któ-rm, pomimo mło­
dego wieku (liczył zaledwie 18 ku), 
dopatrywali *ię wyjątkowe i mądro­
ści i świątobliwości i uważali ga za 
najodpowiedniejszego dziedzica ca­
dyków -kiego stolsa. >

W SO BO D żĄO A GV/I * \
Do młodego mędrka u lała się dr 

Irgacją- i zacgęła go tytułować ..rab- 
bjtu> Tu jodm.k młcdy mędrkee im- 
kazał swą skromność:

—  Co cbeeęie ode mnie.' eo? To 
’ a icsteni rabbi Mam ;a dmyć d’o- 
świade ’.cnia na. cadyka ? A  dlaczego 
w\ nie pójdziecie <lo mojego słry-

,fcczncgo brata, eo?
Niezwykła skromność, którą były 

laeechowaiie słowa młodego mędrca, 
ozniorła się daleko i podbiła mu 

tysiące serc chasyclów.
Niefortunny prawowity Iegitymi- 

styczny dzierżyeicl cadykowskiego 
stolc-a tv Słonimie został opuszczony 
przez dotychczasowych zwolenników. 
Zaćmiła go zupełnm sława stryjecz­
nego brata. Słonimski dwór opusto­
szał. Nieszczęsny reb Abrahamcło 
stał się berróboinym I Przybędzie 
jeszezć jeden bezrobotny c::-panują- 
ey na wygnaniu...
TTA JTIADRŻEJSZY Z M ĄD RYCH

W.kścsi o niczwvkłe.j mądrości. 
świątceUwchd i wszelkich cnotach 
nowego, 10-lctnicgo eadvka z Bara­
nowicz dotarły już do Bjiłepjstoku 
Co. znaczy do Białegostoku? One do­
tarły do. Cedzi, oiie dotarły do AYil- 
na, one dotarły do Warszawy! Mło- 
łęgo rrędrea otoczył liczny dwór od­
danych gnu chagydów Przemyślni 
irinPtro-.-.-łe-doradey wyszukali swr. 
■emu cadylrowi żonę ze słynnej dy- 
nkst i ced"ków w Alek---andi-owio 
ł.óddrim. Ze.p wnilo mu to koligacje 
z ne-'mweżujejsżeini Jwonuni eadj- 
ków! Deiś on sam należy już dó c- 
litv "O-aiig.k-y elita.

W tych ilniu ;h mledy inndrzoc -za- 
sze«yći swym pr/yjazdom Warszawę.

i— nr i i i i < i i  imi mu

e s :

P O P W O J M E  Z Y C I E  
f ś H E T Y  M 8 E L S E M

Ten człow iek, k tóry na skutek in form acyj udzielanych w yw ia  
dowi niem ieckiemu bez żadnego uczucia żalu, czy Ptoeci w ys ly ła ł 
na śm ierć całe bata ljcny i pułki rosyjskie, ten człowiek, który 
w  czase pobytu w  Polsce zdebył n iejedną kapitalną tajem nicę m i­
litarną państwa, króre udz c liło  mu gościny, ten człow iek, który 
nie doznał n igdy najm niejszych w yrzu tów  sumienia, który to, co 
robił, uważał za dobre —  wszystKie swe dochedy z upraw ianie 
szp iegostwa pośw ięcił ne ja im aż nę dla biednych dzieci.

N ie  p o tra fił przejść kclo żadnego dziecka, by m a pogłaskać go, 
nie przem ów ić od nie ;o k iku słów i nie wetknąć mu w  rączkę k il­
ku groszy  na cukierki. N igdy  nie odm awia! wsparcia biednej ko­
biecie, którą spotkał z dzieckiem  na ręku." K ażdy ubogo ubrany lub 
m izerny malec o w yb lad łe j twarzyczce, napiętnowanej znam ’ona- 
mi nędzy, panującej w domu, przyciąga ł jego  uwagę i p ro fesor 
W ran gel nie umiał cm 'n rć  go obojętnie. D zieci u l:cy budziły je ­
go litość. Podchodził do nich, gaw ędził z n 'cm i, udzielał -m rad 
i p rzestróg i obdziela ł je  p ien iędzm i, zdnbytemi pracą szp iegow ­
ską, pracą, Drzed którą w zdryga się w iększość ludzi, uważając ją  
za coś hańbącego.

Gdyby ktoś obserwował pro fesora  W rangla , w idyw ałyby go 
często, jak  wchodził do cukierni lub do sklepu z zabawkami, by 
jakiem uś obszarpanemu chłopcu kupić ciastko, którego smaku nie 
znał b iedny dzieciak, lub zabawkę, o jak ie j malec m ógł dotąd tyl­
ko marzyć, jak  o czemś niedoścignionem , rozp łaszcza jąc nosek 
o w ystaw ow ą szybę.

Często widyw ać można było w  barakach dla bezdomnych star­

szego pana o szpakowatych, dużych wąsach, który zachowywał się 
tak, jakby chciał najm niej zajm ować m iejsca w  św ieeie, jakby 
cheiał nawet w najm n iejszej m 'e rze  nikomu nie zawadzać, choć n i­
komu zaw-adzać nie mógł. Pan ow  z jaw ia ł się z n iespodziewaną 
pomocą, bezim ienny, nieuchwytny, i. 'b y  cień i stawał się czasem 
jakby zrządzeniem  Opatrzności, jakby niespodziewaną łaską losu, 
jakby nieoczekiwaną deską ratunku N iós ł pomoc dzieciom  na j­
biedniejszym  z najb icdn :ejszych, opróżn ia ł swe kieszen ie ze 
wszystk ich  pieniędzy, jak ie  posiadał, ućm kohał się blado, słucha­
jąc  podziękowań i zn ikał tak szybko i n iepostrzeżen ie, jak  się był 
z jaw ia ł, by znowu za czas jak iś  pow rócić niespodziewanie

I  dziwna rzecz. D ziec i nędzy i dzieci u licy zazw ycza j lękliwe, 
p odejrz liw e i n ieu fne wobec każdego obcego, zawsze gotowe 
p ierzchnąć niby stadko spłoszonych w róbli, nie zdradzały nigdy 
najm niejszych  obaw, ani żadnych odruchów nieu fności w  stosun­
ku do p ro fesora  W rangla , chociaż przew ażn ie w id zia ły  go po raz 
p ierw szy w  życiu.

D ziee :ęcym instynktem  w yczuw ały w  nim p rzy jac ie la , nie bu­
dziły  w  nich lęku jego  sumiaste wąsy, jego  oczy zawsze poważne 
i pow leczone m głą smutku i zadumy, oczy, które pozostawały nie­
mal niezm .enione, nie rozjaśn ia ły  się nawet wówczas, gdy uśmie­
chały się w arg i. W yczuw ały  w n m p rzy jac ie la  rozwalały g ładzić  
się po główkach, odpow iadały chętnie na zadawne przez n iego py­
tania i radośnie p rzy jm ow ały  jego  dary. N ie  przeczuw ały kim był 
ów  n iepozorny pan i nawet gdyby posiadały zdolność rozum ie­
nia, trudnoby im było pojąć, że człow iek  ten, okazujący im ty le  
dobroci, był zarazem  w rog iem  ich kraju, że to niem iecki szpieg 
w ykazyw ał ty le  m Jości i szczodrobliwości wobec biednych w ar­
szawskich dzieci. * ) ,

N iem al w szystk ie dziedziny życia  Anato la  W ran g la  były przez

* ) Robert Bcuec.rd w swej g lo j  ej tóiąice „Tammnice szpi 'gowstwa 
ang:c’.3k'ego“  opionjo agenta „Tnteiligence fe;-.Iee“ , noszęeego szyfre 
„X. B. 9“ . Pcd szyfre tą ukrnaał się' pastjS J- H. Hawkins. Duchowny 
ten, oddajęc olbrzymie usługi wywiadowi angioskiemu, całą swą wyso­
ką gażę szpiegowską rozdzielał między ubogich.

niego znakom icie zakonsp rowane przed okiem 'na trętów . Trudno 
też było odgadnąć, patrząc na niego i obserwując go, że ta jego  
manja opiekowania się i w sp ieram * błockach dzieci wypływała 
z głębszych pobud, k, żo na dnie tego pos,ępowania agenta obce­
go wyw iadu, kryla się prawdziwa tragcd.ja, jemu tyiko samemu 
wiadoma. 1

P ro feso r Anato l W rangel bolał nad losun każdego biednego, 
opuszczonego, zziębniętego, głodnego i obdartego dziecka, ponie­
waż ż jć ie  jego  m iało karty, których żadna siła nie byłaby w sta­
nie wymazać z jego  pr.mięei.

Anato l W rangel ukrywał tę swoją trngcd ję w  najta jn iejszych  
zakamarkach serca. W alczy ł z nią, chciał iq przenne, przekonywał 
samego siebie, że należy zatrzasnąć drzw i za przeszłością, że na- 
leżj’ po męsku zami:nąć"'i. zakończyć stare rachunki, że nie pomo­
że uparte powracanie do spraw, których biegu ju ż nie był w sta­
nie ani zmienić, ani odwrócić. Darem nie jednak zmagał się sam 
z sobą, daremnie chciał odpędzić myśli, które natrętne i bolesne 
w raca ły  często i sp raw ia lj, że ogarn ia ła  go bezsilna rozpacz. Je­
żeli mówi się, że każdy ma swego rebaka, który go toczy, że każdy 
nosi w  sobie czerw  nieszczęścia, to duszę pro fesora  W rang la  to­
czył w łaśnie taki robak.

Był gało wiekiem', który nigdy nie był w  n iezgodzie z samym 
sobą. był człow iekiem , który n igd j iije doznawał najm niejszych 
w yrzu t iw  sumień,a i k tóry zawsze uważał, że colcclwiek czynił, ro­
bił dobrze. Czułby się też zupełnie szczęśliwy przy swych małych
potrzebach, czułby się zupełnie zadowolony ze swego losu i z w y­
ników swej działalności szpiegowskiej, udyby nie to w-spomnienie, 
mimo uoraz bardziej rosnącego przedziału  lat, stale jednakowo ży­
we i stale palące, niby w ieczn ie  krwaw iąca rana.

N ie  mógł zapomnieć o tem, że nk zawsze byl tak samotny i opusz­
czony, jak  teraz. N :e m ogl zapomnieć o tem, że kiedyś   gdy był
znacznie m łodszy, gdy  starość wydawała się tak odległa, jakby by­
ła za siedmioma gón  mi i za siedmioma rzekami —  nie był na świa­
cie sam jeden, nie był bez domu i bez rodziny, lecz posiadał żonę 
i dziecko i c ieszył się takiom samem szczęściem, jakiem  cieszą
ńę tysiące i setki tys ięcy  ludzi. ( j j .  c> n.). \
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